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TANIA VERSTAU 
— „miss Australia” 
zwyciężyła w Między 
narodowym Konkur­
sie Piękności w Long 
Beach w Kalifornii.

(CAF)

N ie  m a ją c y  o d p o w ie d n ik a  n a  św iecle ... ««w ra e#

Bełchatów
-  n a jw ię k s zy
szlagier energetyczny 
POLSKI

♦  Moc: 5.000 M W ^ NaJpotężnleJ- 
sze w kraju zagłębie „brunatnego 
złota“ ^  Turbiny 2-krotnie więk­
sze od kolosów turoszowskich

KURIE
Poniedziałek, 27. V II I .  62 r. 1  
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W  K IL K U  naszych biurach p ro je k to ­
w ych  zaczyna się rodzić koncepcja —  
nie mającego jeszcze odpowiednika na 
świecie —  nowego ob iektu energetycz­
nego. Będzie to zespół 2— 3 s iłow n i o 
łącznej g igantycznej mocy 5— 6 tys. me­
gawatów. O biekt ten zbudowany zostanie 
w  okolicach Bełchatowa niedaleko P io tr 
kowa Trybuna lskiego. W  m iejscowości 
te j bowiem  geolodzy nasi o d k ry li n ie­
dawno (szukając zresztą n a fty  na niżu) 
o lb rzym ie  złoża węgla brunatnego.

Dziś w nocy

Tiiroszów
włączony
do sieci 
państwowej

TUROSZÓW PAP. 
Dzisiejsza noc upłynęła 
budowniczym turoszow 
skiego giganta pod zna 
kiem wielkiej próby: 
podania pierwszej ener 
gii elektrycznej z tur­
bozespołu. Wielomie­
sięczna, ofiarna praca 
załóg przedsiębiorstw 
budowlano -  montażo­
wych, realizujących tru 
dne zobowiązanie przed 
terminowego oddania 
do eksploatacji pierw­
szego turbozespołu o 
mocy 200 megawatów 
— uwieńczona została 
pełnym sukcesem.

O godz. 2 w nocy, do 
konano włączenia ge­
neratora do sieci pań­
stwowej. Od tego mo­
mentu popłynęła pierw 
sza energia elektryczna 
wyprodukowana w tu- 
roszowśkim gigancie.

Goście
— DNI bezslonecz- 

ne wczasowicze spę­
dzający lato nad mo 
rzem wykorzystują 
na wycieczki, do 
Szczecina. Na zdję­
ciu: wycieczka z 
Międzyzdrojów zwie­
dza Szczecin, nie kry 
ją c swego uznania 
dla rozmachu odbu­
dowy naszego mia­
sta. (a)
Foto ST. CIEŚLAK

POKŁADY' TE — jak 
twierdzą specjaliści — 
są większe niż zasoby 
okręgu turoszowskiego, 
konińskiego i adamow 
skiego — razem wzię­
te (!). Na bazie tego ta 
niego surowca powsta 
ną nowoczesne siłow­
nie energetyczne — 
tworząc nowe (po Tu- 
roszowie i Koninie), 
największe w kraju za 
głębie węglowo-energe 
tyczne.

Łączna moc bełcha- 
towskięh elektrowni bę 
dzie' parokróć większa 
od budowanego obec­
nie „Turoszowa”  i nie 
wiele mniejsza od mo­
cy wszystkich pracują­
cych obecnie elektrow 
ni w Polsce.

W tak dużych obiek 
tach będą musiały pra 
cować bloki (turbina 
plus generator plus ko. 
cioł) ok. 2-krotnie, wię 
ksze od najpotężniej­
szych dziś zespołów tu­
roszowskich. A więc 
turbiny o mocy 300 lub 
500 MW! .

(Dokończenie na str. 2)

D o c h ó d
z „Loflty“ 
dla... sierot

LONDYN. Pragnąc 
uspokoić brytyjską opi 
nię publiczną oburzoną 
filmem „Lolita” , zreali 
zowanym na podstawie 
głośnej, erotycznej po­
wieści Nabokova, pro­
ducenci ogłosili, że cały 
dochód z premiery lon 
dyńskiej przeznaczają 
na domy dla sierot.

Kryzys polityczny
w  Algierii trwa

Wilaja IV za zwołaniem 
Rady Rewolucyjnej

Czarna seria katastrof

Autobus PKS
pod lokomotywą

V 5 osób straciło życie
V 18 ciężko rannych

WARSZAWA PAP. Stan zdrowia 31 osób 
rannych jest nadal poważny. Jedna z pasaże­
rek oraz kierowca autobusu walczą ze śmier­
cią — poinformował redakcję PAP dr Jerzy Po 
tocki—lekarz dyżurny szpitala powiatowego w 
Ełku, dokąd przewiezieni zostali poważniej ran 
ni w katastrofie między Szczytnem a Ełkiem.

NA TRASIE TEJ, w K R A K Ó W  PA P. Na szo-
pobliżu miejscowości No sle zako p ia ńsk ie j w  m ie j- 
wa Wieś autobus PKS scowości W łosan u leg ł ka- 
jadący z Pisza do Ełku ta s tro fie  au tobus �� �� �� �� ��  
wpadł na nie strzeże- Łodz i, w iozący ponad 50- 
nym przejeździe kolejo- osobową w yc ieczkę do za - 
wym pod lokomotywę Kopanego. 19 osób zostało 
pociągu osobowego ja- ran nych  w  ty m  6 ciężko, 
dącego z Warszawy do 
Ełku. W wyniku zderze * • «
nia i odniesionych ran
4 osoby poniosły śmierć. �� �� �� �	 �� �� �� �� �� �� �� �� �� Na

s ta c ji k o le jo w e j w  Toszku 
•  •  •  na U n ii G liw ic e  — W ro ­

c ław  zd e rzy ły  się dw a po-
B IA łA  STOK PAP. W  szpi c jągj  to w a row e . M aszyn l- 

ta lu  po w ia to w ym  w  E łku  w  , 
zm arł ub ieg łe j nocy Kazi- sta pociągu jadącego z 
m ie rz  M aszkow ski k ie ró w - B rochow a do G liw ic  w pa d ł 
ca sam ochodu PKS, k tó ry  pociąg zdążający w
w pa d ł 24 bm . pod pociąg v  . „
na n ie  s trzeżonym  przejeż- k ie ru n k u  p rzec iw nym . O- 
dz ic  k o le jo w ym  w  pobliżu f la r  w ludz iach n ie  by ło .
E łku . K ie ro w ca  lic z y ł 2 4 _______________
lata.

ALGIER PAP. Kryzys polityczny spowo­
dowany konfliktem między radą wilal IV  
a Biurem Polityczny m FLN, w  wyniku 
którego odłożono wy bory do Konstytuan-
ty, przewidziany na 
trwa nadal.

Rozbieżności 
francusko 
-  algierskie
w sprawie 
eksploatacji
bogactw
Sahary

PA R Y Ż PA P. A gencja 
A N SA donosi, po w o łu ją c  
się na ź ród ła  dobrze p o in ­
fo rm ow ane , Iż podp isan ie 
fran cusko -a lg ie rsk ich  po ro­
zum ień w  spraw ie  eksploa 
ta c ji bogactw  Sahary zosta 
ło  odłożone z pow odu roz­
bieżności w spraw ie trzech 
z dzies ięc iu  p u n k tó w  u k ła ­
du. Rozbieżności do tyczą 
przede w szys tk im  składu 
przyszłego fran cusko -a lg ie r 
skiego organu, k tó ry  zastą 
p ić  m a dotychczasow y o r ­
gan fra n cu sk i, k ie ru ją c y  
eksp loa tac ją  ro p y  sah a ry j- 
sk ie j.

Bójka“ 
dwóch wsi
o... szklankę

B IA Ł Y S T O K  P A P . M ię­
dzy m ieszkańcam i w s i M a­
sie i  D z ieżk i trw a  od daw­
na zagorza ły, choć n ie  b a r­
dzo w iadom o na  czym  opar 
ty  — spór. O sta tn io  waśń 
na b ra ła  now ych  „ ru m ie ń ­
ców ” . Oto gdy gru pa  r o ln i­
ków  x  Maś p o p ija ła  w in o  
w  m ie jscow ym  sk lep ie z 
je d yn e j szk lan k i, ja k a  się 
tam  zna jdow ała , weszło k i ł  
k u  m ieszkańców  Dzieżek i 
p o p ro s iło  rów n ie ż  o w in o  
i  szk lankę. Sprzedawca po 
da ł w ino , a le  n ie  m óg ł o- 
debrać szk la n k i oddanej 
pop rze dn im  k lie n to m . Do­
szło w ięc do  ostre j w ym ia ­
n y  s łów , a następn ie do 
b ó jk i. W  bó jce b ra ło  ud z ia ł 
k ilku d z ie s ię c iu  m ieszkań­
ców  obu w s i, bez względu 
na w ie k  i  płeć. N a po lu  
„ b i tw y ”  pozostały trz y  oso­
b y , k tó re  w  stanie c iężk im  
przew iez iono do szpita la 
pow iatow ego.

2 września br. —

W NIEDZIELĘ, na 
konferencji prasowej 
rzecznik rady w ila i IV 
wypowiedział się za 
zwołaniem Krajowej 
Rady Rewolucji Algier 
skiej w celu znalezie­
nia wyjścia z obecnego 
' ryzysu politycznego. 
W oświadczeniu zaata­
kował on ostro Biuro 
Polityczne, zarzucając 
mu „poszukiwanie po­
lityki sojuszu z siłami 
neokolonialistycznymi i 
feudałami”.

Jako przedstawiciela 
tych s ił rzecznik okre­
ślił przewodniczącego 
tymczasowego organu 
algierskiej władzy wy­
konawczej, Faresa, któ 
rego kandydaturę Biu­
ro Polityczne umieściło 
na listach wyborczych.

W TYM SAMYM 
DNIU w imieniu wilai 
I I I  (kabylska) oświad­
czenie dla prasy złożył 
je j dowódca płk. El 
Hadż, wypowiadając 
się przeciw rekonwersji 
armii algierskiej. El 
Hadż wskazał na ko- 
nŁczność wyjścia z nie 
bezpiecznej sytuacji po 
litycznej poprzez „dia­
log między tymi, któ­
rzy pragną służyć kra­
jowi i zaoszczędzić mu 
błędów fałszywych 
dróg” .

ALGIER. Przywódcy 
wilai V  ogłosili apel do 
dowódców wojskowych, 
aby zakończyli oni 
trwający od dłuższego 
czasu zatarg z przy-« 
wódcami politycznymi, 
by wybory do Konsty­
tuanty mogły się odbyć 
w przewidzianym ter­
minie. W ogłoszonym 
komunikacie wilaja V  
solidaryzuje się ze sta­
nowiskiem Biura Poli­
tycznego FLN.

„Die Welt“
z a p ła c i
odszkodowanie
SORAYI

BO NN . Sąd w  M annhe im  
skazał w  ty c h  dn iacb ham - 
b u rsk ie  w yd a w n ic tw o  „D ia  
W elt”  na  w yp ła tę  15 tys . 
m arek  odszkodow ania b. ca 
sarzowej Ira n u , So ray i, za 
„ in g e re n c ję  w Jej sp raw y 
osobiste” .

Soraya zaska rży ła  w yda w  
n ic tw o  do sądu za o p u b li­
kow a n ie  w yw ia d u , k tó re go  
rzekom o n ig d y  n ie  udzie­
la ła . Dom agała się ona od­
szkodow ania w  w ysokości 
30 ty s . m arek , Jednakże 
sąd przyzn a ł je j  ty lk o  po­
łow ę.

POLSKA
p ią ty m
mlecznym
potentatem
ś w ia ta

Przedłuża się 
ś re d n ia
ż y c ia

NOW Y JO R K PAP. Dzie­
c i urodzone w  U SA w  ro k u  
bieżącym  m ogą lic zyć  na 
osiągnięcie w ie ku  70 la t  i 
2 m iesięcy — ta ka  bow iem  
je s t ś redn ia  d ługości życia 
A m eryka nó w , os iągn ięta w  
ro k u  u b ieg łym , poda je  a- 
m eryka ń sk i urząd zdrow ia  
publicznego.

W arto  zaznaczyć, że po 
raz p ie rw szy przekroczona 
została liczba  70 la t. W  ro ­
k u  1900 ś redn ia  w ieku  ob y ­
w a te li USA w yno s iła  bo­
w iem  CS la t  i  9 m iesięcy.

WARSZAWA' PAP. 
W produkcji mleka Pol 
ska stanowi prawdziwą 
potęgę. Z ok. 13 miliar 
darni litrów  rocznie zaj 
mujemy jedno z czoło­
wych, bo piąte miejsce 
w świecie. Wyprzedza­
ją nas tylko ZSRR, 
USA, Francja i  NRF. 
Jak poważną pozycję 
mleko zajmuje w  na­
szej gospodarce rolnej, 
ilustrują takie np. da­
ne: wartość jego pro­
dukcji wynosi w ciągu 
roku ok. 30 mld zł. czy 
l i  mniej więcej tyle ile 
wartość rocznej pro-> 
dukcji węgla.

Jeśli chodzi o In n ych  pa­
sażerów sam ochodu, to  czte. 
r y  osoby op uśc iły  ju ż  szpi­
ta l, na tom iast 10 zna jdu je 
się w  stanie bardzo cięż­
k im , a 8 w  s tanie ciężkim.

BOCIANIEGO
H z m n i im

S T A TK I N A  W EJŚC IU :

M /S „K R U S Z W IC A " — ż 
A f r y k i  Zach. przez G dynię z 
d robn icą .

M /S  „S O Ł A ”  — z A n tw e r­
p i i  z d robn icą .

S/S „W IE C ZO R E K ”  — Z Da­
n i i  pod balastem .

S T A T K I N A  W YJŚC IU :

M /S „N E R ”  — do N o rw e g ii 
z d robn icą .

M /S  „M O D L IN ”  — do B re­
m en i  H am bu rga  z drobn icą .

SZTORM , p a nu jący  na B a ł­
ty k u  i  M orzu  P ó łno cnym  o- 
pó źn ił re jsy  k i lk u  s ta tków  
P ŻM . Między, in n y m i m /s

„B o ru ta ”  z ład u n k ie m  ko n i 
do C ala is w e F ra n c ji szto r­
m u je  od dw óch d n i w  K a na le  
K ilo ń s k im , a m /s  „R o k ita ”  
n ie  w ycho dz i z Gdańska po­
n iew aż kon ie  ź le znoszą burz­
liw ą  pogodę.

N A  ŁO W IS K A C H *

N A  M O R ZU  P ó łno cnym  w  
da lszym  c iągu dobre  po łow y 
osiąga ją t ra w le ry ,  jednakże 
trw a ją c y  od 3 d n i sz to rm  u- 
n ie m o ż liw ia  p o ło w y  k u tro m . 
W czora j lu g ro tra w łe ry  „ G ry ­
fa ”  osiągnęły p rzecię tną 6,5 
to n y , a le  w sku te k  w zra s ta ją ­
cej s i ły  w ia tru  z ro b iły  ty lk o  
po dw a zaciągi.

W  sobotę, „H ańcza”  po p ró 
bach ha A t la n ty k u  z ło w iła  
na M orzu P ó łno cnym  63 t.

ś ledzia. Dziś ryb a cy  gd yń ­
skiego „D a lm o ru ”  zam eldo­
w a li  o  w yk o n a n iu  p la n u  m ie  
slęcznego, od ła w ia ją c  ponad 
6 200 ton .

C EM ENT DO H IS Z P A N II

S T A T K I P Ż M  przew iozą w  
n a jb liższych  dn iach  duże ła ­
d u n k i cem entu do H iszpan ii, 
S/s „H u ta  Ła b ę d y ”  zab iera 
w  Szczecinie 10 tys. to n  ce­
m en tu , s/s „H u ta  Sosnowiec”  
ła d u je  w  Gdańsku, a s/s „H u  
ta F lo r ia n ”  w  G d yn i ta k ie  
same ilo śc i po lsk iego cem en­
tu  do p o rtó w  hiszpańskich.

I  ZN Ó W  JU B IL E U S Z

150 REJS zakończy ł m o to ro ­
w iec P Ż M  — m /s „P ro sn ą ” . 
S tatek ten  o nośności 600 
D W T został w yb u d o w a n y  w  
1955 r .  w  S toczn i G dyńsk ie j 
im . K o m u n y  P a rysk ie j i  przez 
siedem  la t  p ra cy  w  PŻM  prze 
w ió z ł ponad 100 tys . to n  d rob­
n ic y  w  re lac ja ch  zachodnlo- 

•europejsklch,
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W c z o ra j był n iezastąp iony...

NADEPNIĘTY 
ODCISK

ZNACIE TAKIE SYTUACJE?
Wydział pewnej instytucji. Kierownik 

— doskonały, ceniony fachowiec. Ale czło 
wiek starszy, nie będący już w stanie po­
dołać poważnym obciążeniom typu admi­
nistracyjnego. Prosił więc kilkakrotnie 
swoich przełożonych:

....Wydaje się, że byłbym ze względu
na moje 68 lat bardziej przydatny jako 
współpracownik, niż jako kierownik...

Proszę o zwolnienie mnie z zajmowane­
go stanowiska...”

PIĘKNY jest za­
chód słońca nad mo 
rzem. Gdy patrzy 
się w tarczę slonecz 
ną znikającą w mor­
skim, horyzoncie, wte 
dy szczególnie szko­
do lata...

A  nam wciqz
! I I 0 D A \

IIA\IA\

MOŻE, oczywiście, wieku nie ułatwiało się 
powstać pytanie: dla- kierownikowi życia, nie 
czego przy podeszłym przenosiło się go na za­

służoną emeryturę?
Sprawa polegała na 

tym, że z jednej stro­
ny miano rzeczywiście 
ogromny szacunek, o- 
gromny respekt wobec 
kwalifikacji I  postawy 
życiowej tego — o po­
deszłym już wieku — 
fachowca. Z drugiej 
strony , występowało z 
pewnością zjawisko tak 
powszechnie znane: pu 
cóż zadawać sobie trud 
z wyszukiwaniem no­
wego kierownika, jeśli 
ten jeszcze ciągnie...

Jednakże 1 szacunek, i  
resoekt i niecheć do szu­
kan ia  no w e j obsady sta­
no w iska, p ry s n ę ly  nagle. 

K ie dy?
P o na radz ie  robocze j, 

k ie d y  k ie ro w n ik  w y s tą p ił 
z k r y ty k ą  ko n kre tn eg o  
posun ięcia przełożonego.

N ie . N ie  b y ło  re a k c ji 
n a tych m ia s tow e j. B y ło by  
to  zb y t jasne, z b y t w i­
doczne, z b y t ko m p ro m itu ­
jące.

O dczekano k i lk a  tyg od ­
n i. Po czym  w yko rzys ta ­
no  fa k t, iż Jakiś do ku ­
m en t prze leżał się u k ie ­
ro w n ik a  z b y t d ługo. W rę ­
czono w ym ó w ie n ie . I  za­
propo no w a no  zam iast k ie ­
ro w n ic tw a  — w spó łpracę.

ZDAWAŁOBY się: 
ostatecznie efekt taki 
sam; o to przecież kie­
rownik prosił.

N ie . E fe k t n ie  je s t ta k i 
sam.

Wówczas — k ie ro w n ik  
dom agał się zw o ln ie n ia  ze 
stanow iska . O dm ów iono.

Obecn ie — w ym a w ia  m u 
się ko n k re tn ą  pracę. P rzy 
czym  w szystko  w skazu je 
na to , że ja k k o lw ie k  do­
kon yw a  się ca łe j ko m b i­
n a c ji w  m a jestac ie  praw a , 
m am y do czyn ie n ia  ze 
zw yK łą , o rd yn a rn ą  zemstą.

DO tego w ła śn ie  w n io ­
sku doszła k o n tro la  dzia­
ła ją ca  z. ram ien ia ' w yższej 
in s ta n c ji.

Zwrócenie się do ko­
mitetu partyjnego o 
wyciągnięcie właści­
wych konsekwencji par 
tyjnych wobec winnego 
za działanie z chęci 
zemsty. Ukarany zo­
stał naganą z ostrzeże­
niem.

D a le j: na tych m ia s tow e
przyw ró ce n ie  w  praw ach 
n iesłuszn ie zw o ln ionego 
k ie ro w n ika .

P o staw iono spra w ę w 
te n  sposób: je ś li p o d trzy ­
ma prośbę o zw o ln ie n ie  — 
m ożna się do n ie j p rzy ­
c h y lić . Będzie jed n a k  m ia 
ło  ta k ie  ustąp ienie ze sta­
no w iska  zupe łn ie  in n y  
cha rak te r... N ie  będzie b i­
ło  w  godność zasłużonego, 
o fia rne go  p racow nika .

Z ja w is k o  nagłego pozhy 
w an la  się p ra cow n ika , k tó

r y  w czo ra j jeszcze, jesz­
cze dziś rano b y ł do b ry , 
w a rto śc io w y , ba, niezastą 
p io n y , od czasu do czasu 
da je  o sobie znać w  róż­
nych odcien iach. Pom im o 
w yraźnego s tanow iska 
w ładz, w yraźnego s ta no w i 
ska pa rtiiA i wobec d ła w i-  
c ie ll k r y ty k i.

URAŻONA ambicja, 
„nadepnięty odcisk” — 
to ciągi? jeszcze w naj 
rozmaitszych ogniwach 
siła motoryczna posu­
nięć sprzecznych z na­
szymi zasadami współ­
życia.

ALE jak widać — 
nie jest to siła nie do o- 
kiełznania. Od opera­
tywności i konsekwen­
cji władz, od społecz­
nej ingerencji zależy 
powodzenie działań u- 
jarzmiających. Każda 
sprawa zatuszowana — 
ośmiela dławicieli. Każ 
da sprawa wydobyta 
na światło dzienne — 
osłabia ich pozycje.

B. JANKOWSKI

Pod cyrkową kopulą

DUŻĄ atrakcją szcze 
cińskiego lata są stat 
ki Żeglugi Szczeciń­
skiej, którymi szyb­
ko i wygodnie popły­
nąć można nad mo­
rze. Ostatnio urucho­
miono bezpośrednie 
połączenie z Między­
zdrojami, obsługiwa­
ne przez m/s „Rosa 
Weneda” .

Nudy 
na pudy!

POSKĄPIŁO nam 
lato pogody w tym 
roku. Stąd i  nieraz 
w naszych nadmor­

skich kurortach pu­
sto i  nudno. Z nu­
dów usnęła nawet 
babcia przy plażowej 
wadze. Marzy pew­
nie o wspani/ilym 
słońcu i... długiej ko­
lejce przy swej wa­
dze. (kg)

Zdjęcia —
ST. CIEŚLAK

DUŻYM powodze­
niem w Niemieckiej 
P.epublice Demokra­
tycznej cieszy się

„biało - czarna fan­
tazja” . Jest to tytuł 
nowej rewii wysta­
wionej w Berlinie w 
reżyserii W. E. Stuc- 
ka,

(Foto—CAF)

*  magazyny
#  urządzenia
★  obiekły soc

PRACE przy od­
budowie nabrzeża 
Rumuńskiego trwają 
w pełni. Na odcinku 
południowym odbu­
dowuje się dwa duże 
magazyny, rekon­
struuje nabrzeże, u- 
kłada nowe na­
wierzchnie placów 
między magazyna­
mi oraz kładzie 
tory kolejowe odwod 
ne, odlądowe oraz pod 
dźwigowe dla urzą­
dzeń przeładunko­
wych między maga­
zynami. W jednym 
z magazynów na od­
cinku południowym 
przygotowuje się ba- 

1 zę dla standaryzacji 
’ towarów strzępia- 
| stych (np. juta). Na 

odcinku północnym 
buduje się wzdłuż 
nabrzeża nowy po­
most na palach żel­
betowych, dwa nowe 

, magazyny, kładzie od 
. strony od wodnej i od

przeładunkowe
jalne

lądowej tory kolejo­
we.

Prace na odcinku 
południowym zosta­
ną zakończone w 
pierwszej połowie 
1963 r., a na odcin-

tworzenie urządzeń 
socjalnych; ponieważ 
jednak ilość tych u- 
rządzeń nie zaspoka­
ja całości potrzeb 
Łasztowni, zostanie 
wybudowany nowy 
obiekt socjalny przy 
ul. Bytomskiej. Prze 
widuje się także wy 
budowanie nowego 
ambulatorium dla oto 
sługi Łasztowni.

W najbliższym cza 
sie ZPS przystąpi do

Wkrótce rozbudowa
nabrzeża

Rumuńskiego
ku północnym kon­
tynuowane będą do 
roku 1965. Uzbroje­
nie nabrzeża w dźwi 
ąi rozpocznie się w 
pierwszej połowie 
1963 r.

Przy magazynach 
na obydwu odcin­
kach planuje się u-

edbudowy magaz 
drugiej lin ii na 
pleczu odcinka 
ludniowego nab 
ża Rumuńskiego.

Ogólny koszt 
bót inwestycyjr 
na tym nabrzeżu 
niesie ponad 300 
zł. (ap)

O KODEKSIE RODZINNYM

„ POLITYKA”  — piórem anonl 
ma — poddaje dość ostrej kryty­
ce przygotowywany przez komisję 
prawniczą tzw. Kodeks Rodzinny 
— charakteryzując go jako ,.wiel 
ką kartę obrony kobiety i  dziec­
ka”. Autor nie neguje oczywiście 
słusznej zasady, na której oparty 
jest kodeks, zasady utrwalenia 
spoistości małżeństwa, a zwłasz­
cza zabezpieczenia dzieci przed 
skutkami, często tak tragicznymi 
rozbicia rodziny.

P o d a je  je d n a k  spo ro  przeko­
n yw a ją c y c h  do w od ów  na to , źe 
p rzysz ły  Kodeks w ych o d z i często 
z założeń racze j tra d y c y jn y c h , 
n ie  uw zg lę d n ia ją c  zasadn iczych 
przecież p rze m ia n  u s tro jo w y c h  i  
o b ycza jo w ych  w  naszym  k r a ju ;  
stw arza  też w  p ra k ty c e  n ie k tó re  
sy tu ac je , k tó ry c h  tru d n o  n ie  
uznać za ab surd a lne  (część prze­
p isó w  a lim e n ta c y jn y c h  i  in .)  Re­
d a k c ja  „ P o l i t y k i ”  zapow iada na 
te n  te m a t dysku s ję  z ud z ia łe m  
w y b itn y c h  p ra w n ik ó w . Sp raw ą 
m a n ie w ą tp liw ie  doniosłe znacze­
n ie  społeczne i  dobrze  że podn ie­
s iono ją  w  p iśm ie  o ta k  du żym  
a u to ry te c ie .

EWA MUSI STAĆ...

TO samo pismo — piórem A, 
MOZOLOWSKIEGO — bierze w 
obronę wielotysięczne rzesze pr<X 
cowników, a zwłaszcza pracow­
nic naszego handlu. Obronę ra­
czej niepopularną — wobec tala 
powszechnego narzekania, dodaj­
my, na ogół słusznego — na „nie 
dotarcie”  naszego aparatu usługt 
na brak kultury, grzeczności, so­
lidności i  sprawności. Ale jest 
i odwrotna strona tego niedaljit 
którą ukazuje autor. podając wie 
'e konkretnych przykładów, świad 
czących o fatalnych warunkach 
pracy w olbrzymiej większości 
naszych placówek handlu. Wnio­
sek artykułu polecamy uwadze 
Czytelnika: nawet jeżeli te — 
dodajmy b. rzeczowe — argumen 
ty nie trafią mu całkowicie do 
przekonania, to „warto chyba 
niekiedy uśmiechnąć się do Ewy 
za ladą” ...

Jeże li m ow a  ju ż  o ob ron ie  za­
w o d u  — w s p o m n ijm y  jeszcze o 
c ieka w ym  a r ty k u le  Z b ig n ie w a  
K w ia tk o w s k ie g o  w  „ Ż y c iu  L i te ­
ra c k im ” . A u to r  b ie rze  w  obronę 
zaw ód u rzę d n ikó w . I  dochodzi 
do w n io sku , że m im o  s w o je j 
pow szechności (W łaściw ie „n ie ­
m a l każd y  z nas może b y ć  uzna­
n y  za u rzę d n ika ” ) zaw ód te n  n a ­
le ży  do n a jb a rd z ie j w yob cow a­
n ych  w  spo łeczeństw ie . Jest on 
„zaw ieszo ny  w  p ró żn i społecz­
n e j” . P rzyczynę  tego u p a tru je  
K w ia tk o w s k i w  b ra k u  sam odzie l­
ności u rzę dn ika , ha m ow ane j 
przez cz łon y  w ie lk ie j m aszyny 
a d m in is tra c y jn e j. In n y m i s ło w y : 
m aszyna a d m in is tra c y jn a  m ie le  
w  u rzę d n iku  cz łow ieka , k tó ry  w  
je j  try b a c h  obaw ia  się w sze lk ie ­
go sam odzielnego dzia łan ia .

O LITERATURZE

BARDZO ciekawą dyskusję na 
temat młodej literatury radziec­
kiej drukuje „POLITYKA” . Jest 
to stenogram rozmowy dwóch 
krytyków: Annińskiego i Kriacz- 
ki, utrzymanej w bardzo ostrym ta 
nie. Pierwszy z nich jest obroń­
cą, a drugi raczej napastnikiem 
młodej literatury i obaj nie szczę 
dzą sobie gorzkich słów argumen 
tacji. Główny temat — to „u- 
cieczka od życia” , w imię „po­
szukiwania s ieb iep rob lem y mo 
ralne, ideowe, pozostałości „kultu  
jednostki” . Z dyskusją warto za 
poznać się szczegółowo, w du­
żym stopniu dotyczy ona rów­
nież naszej aktualnej sytuacji to 
literaturze.

G d y  m ow a o spraw ach l ite ra c ­
k ic h  — o d n o tu jm y  dw a  b. in te ­
resu jące a r ty k u ły  w  „N o w e j 
K u ltu rz e ” : o F au lkne rze  (a u to r 
F r .  L y ra )  1 o Le o n ie  S ch ille rze  
(rozm ow a z Bogdanem  K o rze ­
n ie w sk im ), a w  „P rzeg lą dz ie  
K u ltu ra ln y m ”  dw a dłuższe eseje 
o tw órczośc i Leona K ru czko w ­
skiego (K ijo w s k i t T rcu g u tt) , (jj
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C ie m n e  s tro n y
c z te re c h  k ó łe k

0 motoryzacji...
r ó ż n i e
PISALIŚMY niedawno o ponownym 

wzroście ilości wypadków drogowych. Przy 
czyn wypadków jest wiele, a winę nie 
zawsze ponosi kierowca. W Wydziale Ko­
munikacji Prez. WR 
źe według obliczeń 
sklej liczba wypadkó 
średnio winni są kie 
cza 2—3 procent.

Jednym z najpoważ­
niejszych czynników, 
decydujących o pracy 
kierowców są warunki 
bezpieczeństwa i h i­
gieny pracy. Na ten te­
mat panuje jakieś dziw 
ne milczenie. A  jak

Dodatkowa
rekrutacja
d o  s zk ó ł
średnich

WARSZAWA PAP. W 
końcu sierpnia odbędzie 
się dodatkowa rekru­
tacja młodzieży do 
szkół średnich, gdyż 
wiele liceów ogólno­
kształcących oraz za­
sadniczych szkół zawo­
dowych, zwłaszcza o kie 
runkach budowlanych, 
mechanicznych i mecha 
nizacji rolnictwa, dyspo 
nuje jeszcze wolnymi 
miejscami. Nowe klasy 
uruchamia się również 
w  szkołach przyzakła­
dowych i międzyzakła­
dowych. Do tych zasad­
niczych szkół zawodo­
wych, które będą miały 
najmniej zgłoszeń, mło 
dzież może być przyj­
mowana bez egzami­
nów. Już teraz, a więc 
dużo wcześniej niż w 
ub. roku, rozpoczynają 
się zapisy kandydatów 
do szkół przysposobie­
nia rolniczego.

N powiedziano nam. 
Politechniki Szczecin 
w, w których bezpo- 
rowcy, nie przekra-

warunki te wyglądają 
w rzeczywistości?

Przede w szys tk im , p ra ­
ca k ie row có w  je s t w  na­
szych w arun kach  bardzo 
c iężka i  w yczerpu jąca. Po 
pu la rne  u nas sam ochody 
ciężarow e „S ta r ” , nie na ­
leżą do na jnow ocześn ie j­
szych pod względem  w y ­
gód d la  k ie row cy . W k a ­
b inach je s t ciasno i  dusz­
no. K ie ro w c y  p ra cu ją cy  
na da lek ich , k ilk u s e tk ilo -  
m e trow ych  l in ia c h , rzad ko  
m a ją  m ożliw ość w ypoczyn 
ku. Często są trud no śc i z 
uzyskaniem  noclegu, a na ­
w e t po s iłku  na tras ie . N ie 
n a jle p ie j je s t także z w y  
konyw an iem  przepisów , do­
tyczących p ra cy  k ie ro w ­
ców. Z am ias t 12-tu, k ie ­
ro w cy  p ra cu ją  często po 
szesnaście godzin , a n a ­
w et, ja k  w  S pó łdz ie ln i 
„B e io n a ”  — po 18 godzin 
na dobę.

Niepokojącym zjawi­
skiem jest małe zain­
teresowanie przedsię­
biorstw — szczególnie 
niewielkich — swoimi 
środkami transportu. 
Tabor eksploatuje się 
„na siłę” , bez troski o 
jego właściwy stan 
techniczny. Na porząd­
ku dziennym są zalicz 
ki dawane kierowcom 
na pokrycie ewentual­
nych mandatów, kar­
nych.

K ie ro w c y  Z M U S Z E N I są 
Często jeździć w ozam i o 
n ie pe łne j sprawności te ch ­
n iczn e j, gdyż w  w iększoś­
c i w ypa dkó w  n ie  m a ją  
czasu na do kon an ie  na ­
p ra w y  przez siebie, a w 
TO S-ie trzeba czekać b a r­
dzo d ługo. Ogólne zap le­
cze techn iczne m oto ryza­
c j i ,  a  w ięc stac je  TOS-u, 
„A u to p o m o cy ”  i  zaplecza 
b ranżow ych baz tra n sp o r­
to w ych  w  ca łym  w o je ­
w ództw ie  są w  stan ie  za­

spoko ić  zaledw ie 50 p ro ­
cent po trzeb tran spo rtu . 
Ś red n i czas n a p ra w y  głów  
n e j (tzw . re m o n tu  k a p ita l­
nego) trw a  22 —25 d n i,  a są 
na w e t w y p a d k i, k ie d y  na ­
p ra w a ta k a  trw a  ponad 
dw a  m iesiące. S tacje obsłu 
g i n ie  w y k o n u ją  praw ie  
w cale us ług  pro s tych , ta ­
k ich  ja k  bieżące p rzeg lądy 
i  konserw acje , m yc ie  w o ­
zu, czy drobne na p ra w y .

Sytuacja — według 
określenia dyrektora 
TOS Okręgu Szcze­
cińskiego, mgr. Tadeu­
sza Pająka, jest kata­
strofalna. Nie mamy w 
całym województwie 
stacji obsługującej po­
jazdy jednośladowe — 
motocykle i  motorowe­
ry. Zbyt długi — jak 
stwierdziliśmy — czas 
naprawy, przedłuża je­
szcze ciągły brak częś­
ci zamiennych — ło­
żysk, głowic do „War­
szaw” i „Starów” i  o- 
sprzętu elektrotechnicz 
nego.

Ja k  po p ra w ić  is tn ie ją c y  
stan rzeczy? N a in w e s ty ­
c je  n ie  m ożem y liczyć, 
gdyż po ch ło n ę łyb y  one su 
m y  sięgające b lis ko  200 m i 
lio n ó w  zł. W  1900 r. 
Szczeciński O kręg TOS 
w spó ln ie  z W ydzia łe m  K o 
m u n ik a c ji Prez. W K N , o- 
p racow ał dok ładną analizę 
po trzeb m o to ry z a c ji w  na 
szym  m ieście i  w o jew ódz­
tw ie . W yd a je  się, że a n a li 
za ta  p o w inn a  stać się 
p rzedm io tem  ponow nego i 
b a rd z ie j w n ik liw e g o  zain te 
resow ania  ze s tro n y  k o m ­
pe te n tn ych  c zyn n ikó w  w o ­
jew ó dzk ich . Tem po rozw o 
ju  m o to ry z a c ji je s t ogrom  
ne. W raz z n im  m usi roz 
szerząc się s ieć usług, (kg)

Woda
bliżej!

PRACE przy bu­
dowie rurociągu od 
nowej stacji pomp są 
coraz bliżej... śród­
mieścia. Na ul. Cdań 
skiej, rozpoczęto zwo 
zenie wielkich rur 
wodociągowych, któ­
re doprowadzą wodę 
z nowego ujęcia.
Na zdjęciu: bryga­
da transportowa Poz 
nańskiego Przedsię­
biorstwa Robót Inży­
nieryjnych, układa 
przy pomocy dźwigu 
odcinki rur. (kg) 

Foto — S. Cieślak

DZIĘKUJEMY bar­
dzo za śliczną kartę i  
pozdrowienia, które 
przesłała nam grupa 
studentów Pomorskiej 
Akademii Medycznej, 
przebywająca na wa­
kacjach w Złotych Pia ( 
skach i  Warnie.

Żegnaj
morze!
O d je ż d ż a ją
o s ta tn ie
k o lo n ijn e
p o c ią g i

Z  DW ORCÓW  ko le jo ­
w ych  Szczecińskiego W y ­
brzeża od jeżdżają ostatn ie 
pociąg i, odw ożące do do­
m ów  n ie zb y t opalone i  
nagrzane słońcem  dzieci. 
W edług p ie rw szych , n ie o­
f ic ja ln y c h  jeszcze da nych , i 
poc iąg i zorgan izow ane
przez szczecińską D O KP 
p rze w io z ły  w  ty m  ro k u  b ł i  
sko 400 tys ięcy  dzieci. Jed­
no m yśln a  je s t op in ia  
w ładz ośw ia tow ych , rod z i­
ców  i  sam ych dzieci, że 
p rze w o zy k o lo n ijn e  b y ły  
w  ty m  ro k u  w  ca łym  k ra ­
ju  zorgan izow ane spra w ­
nie. Jeże li zda rza ły  się ja ­
k ieś ko m p lik a c je  b y ły  one 
spow odow ane na jczęście j 
przez org an iza to ró w  k o lo ­
n i i .  N ie  zgłoszone w  porę 
zapotrzebow ania ko im pliko  
w a ły  ca ły , m is te rn ie  ułożo 
n y  (na og ó ln op o lsk ie j kon 
fe re n c ji trw a ją c e j 6 tygod 
n i)  p lan . Dość pow iedzieć, 
że Zarząd Przew ozów  
D O KP Szczecin w y d a ł ju ż  
w ty m  ro k u  zlecenia na 
do da tkow e p rze w o zy 431 
g rup (w  ub. ro ku  po na d­
p lanow o przew iez iono 286 
grup).

N ie w szystk ie  k u ra to r ia , 
będące ko o rd yn a to ra m i 
przewozów  k o lo n ijn y c h , 
s ta n ę ły  w  ty m  ro k u  na 
w ysokości zadania, (aż)

Kronika
wypadków
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12-LETNI Tadeusz 
Walkowiak — mieszka 
nieć Golczewa (pow. 
Kamień) podczas sobot 
niej burzy schronił się 
pod drzewo, w które 
uderzył piorun. Chło­
piec poniósł śmierć na 
miejscu.
Z A S Y P A N Y  L A W IN Ą  
P IASK U

PODCZAS wydoby­
wania piasku w pia­
skowni Radziszewo 
(pow. Gryfino) osunęła 
się skarpa, grzebiąc 
dwóch robotników. Nim 
nadeszła pomoc — je­
den z nich — 29-letni 
Werner Gustaw już nie 
żył — stan drugiego jest 
b. ciężki.
W Ó D KA — P R ZYC ZYN Ą 
K A TASTR O FY

W MARIANOWIE 
(pow. Stargard) komple 
tnie pijany traktorzy­
sta — 33-letni Tadeusz 
Małecki, wjechał ciąg­
nikiem do sadzawki. W 
pewnym momencie trak 
tor wywrócił się, grze­
biąc kierowcę. Ma­
łecki nie mogąc wydo­
być się spod traktora, 
utonął.

INNY wypadek, spo­
wodowany nadużyciem 
alkoholu: pijany moto­
cyklista — Tadeusz 
Zychowicz z Jarchlina 
(pow. Nowogard) w yr­
żnął motorem w przy­
drożne drzewo. W sta­
nie agonalnym ofiarę 
własnej bezmyślności 
przewieziono do szpi­
tala.
DWOJE D Z IE C I
POD K O Ł A M I TR A KTO R A

TRAGICZNIE zakoń 
c żyła się niedzielna 
przechadzka dla 14-let 
niej Zdzisławy Gosz­
czyńskiej i  jej brata — 
2 letniego Andrzeja, z 
Wardynia pow. Chosz­
czno. W pewnym mo­
mencie, przechodząc 
przez ulicę, dzieci wpa 
dły pod koła traktora, 
który z powodu uszko­
dzenia hamulców nie 
zdołał na czas zahamo 
wać. Dziewczynka po­
niosła śmierć na miej­
scu — a Andrzeja w 
stanie b. ciężkim zabra 
ło pogotowie.

(ap)

Marzenia „nad balią“
„...CIOCIA mojej koleżanki ma kuzyna, któ­

rego narzeczona pracuje w PDT. Gdy na­
dejdą pralki, narzeczona zawiadamia kuzyna, 
kuzyn ciocię, ciocia koleżankę a koleżanka 
mnie...”

Hej, łza się w oku kręci, gdy wspomnieć owe 
zawody o pralkę sprzed paru lat: przebiegłe 
plany strategiczne, nocne kolejki, dramatyczne 
spięcia, pełne goryczy klęski i upojenia zwy­
cięstwa. Atoli czasy się zmieniają. Dziś bez 
protekcji i  tłoku, za go tówkę i na raty, z do­
stawą do domu i przedłużoną gwarancją moż­
na kupić pralkę w MI-ID, Argedzie, GS i  gdzie 
kto chce. A jednak mimo tych wszystkich 
sprzyjających okoliczności, popyt na pralnicze 
maszyny jest mniej niż umiarkowany. Han­
dlowcy wzdychają kupiecką polszczyzną, że 
„remanenty na składach”, przemysłowcy przy 
pominają, że kontrakty są obowiązujące, jedni 
i  drudzy przebąkują, że może by ograniczyć 
produkcję. Czyżby istotnie pralkom groził

„KRYZYS NADPRODUKCJI”?

W GRUDNIU ubiegłego roku przeprowadzo- 
ho wyrywkowe badani a w ponad 1 600 gospo 
darstwach domowych w 65 miastach. Okazało 
się, że blisko dwie trzecie badanych rodzin 
posiada pralki. Ale w skali ogólnokrajowej, 
gdy wziąć pod uwagę również wieś (łącznie 
z tą niezelektryfikowaną, do której jednak 
światło niedługo dotrze), przytoczony wskaź­
nik ulega poważnej modyfikacji. Tylko jedna 
trzecia gospodarstw domowych w kraju dys­
ponuje pralką. Tymczasem np. w USA ponad 
90 proc. gospodarstw korzysta z własnej ma­
szyny do prania, w Austrii 49 proc., w Belgii 
ponad 54 proc., w sąsiedniej Czechosłowacji 
około 67 proc.

W  św ie tle  ty ch  danych tru d n o  uznać, żeby ryn e k  
b y ł  u nas ju ż  przesycony p ra lka m i, albo, że w yg ó ­
row ane jes t założenie p ię c io la tk i, w  m yśl k tó rego w 

I9S5 r. 54 proc. ro d z in  po lskic-h p o w inn o  posiadać

p ra lk i.  N ie m n ie j, trzeb a  się lic z y ć  z fa k te m , że po­
p y t  na pew ne a r ty k u ły  może się ku rczyć , że is to t­
n ie  pewnego, b y n a jm n ie j n ie  na jp ię kn ie jsze go  dn ia, 
może zabraknąć chę tn ych  na  nasze p ra lk i. Jeśli...

TAJEMNICA POWODZENIA

MIMO takich, czy innych wahań koniunk­
tury, we wszystkich uprzemysłowionych kra­
jach wytwarza się ciągle więcej aut, artyku­
łów elektrotechnicznych, maszyn do szycia, a- 
paratów fotograficznych i ciągle ludzie te to­
wary kupują. Tajemnica niewygasającego po­
pytu jest prosta. Klientom oferuje się ten sam 
towar, ale w coraz innym asortymencie i bo­
gatszym wyborze, coraz doskonalszy, technicz­
nie sprawniejszy, lepiej przystosowany do lo­
kalnych warunków, tańszy itp.

Staroświeckiej 
pralki 

żywot ospały
Zresztą, przykładów nie trzeba szukać dale­

ko poza granicami Polski. K ilka la t temu nie­
którzy malowali najczarniejszą przyszłość 
przed naszym przemysłem radiowym. Twier­
dzono, że dalsze możliwości zbytu są minimal­
ne, co przy ówczesnym wachlarzu i _ jakości 
naszych aparatów było jak najbardziej praw­
dziwe.

Na szczęście n ie  poprzestano na da rem nych ża­
lach . P o d ję ty  zosta ł w ys iłe k  d la  m od e rn iza c ji te j  ga­
łęzi p ro d u k c ji i  obecnie co ro k u  p rzyb yw a  po k i lk a ­
naście now ych m ode li ra d io od b io rn ików '. Są apara ty 
p ry m ity w n e  i  ta n ie , d e lik a tn e  i  d ro g ie , na baterie 
i  na tra n z y s to ry , do u ż y tk u  dom owego i  tu ry s ty c z ­

nego, przystosow ane do  m ag ne to fon u  i  adap te rów , 
ja k  rów n ie ż  przystosow ane do od b io ru  fo n i i  te le w i­
z y jn e j. N ie w szystk ie  m odele są jed na kow o  udane, 
ale p rzy  szerok im  i  u ro zm a icon ym  aso rtym encie  oraz 
p rz y  e u rop e jsk ie j jakośc i w ie lu  ty p ó w , nasze ra d io ­
ap a ra ty  zn a jd u ją  k lie n te lę  w  k ra ju  i  w  ob iecu jący 
sposób to ru ją  sobie drogę za granicę. Ja k  na tom iast 
rzecz się m a z p ra lk a m i?  P rzypo m in a  się re fre n  
m od ne j p io sen k i:

....JESZCZE POCZEKAJMY”

Pojawienie się maszyny, która zastąpiła ba­
lię i tarę, stanowiło przed kilku laty rewela­
cję. Ale gospodynie rychło się zorientowały, 
że — przy wszystkich swoich niezaprzeczal­
nych walorach — nasze pralki nie nadają się 
do prania delikatnej bielizny, wymagają cią­
głego czuwania, wyciągania i zanurzania bie­
lizny, że po dawnemu trzeba kręcić korbą 
wyżymaczki, że się chlapie, niszczy ręce, mę­
czy. Słowem, że wynalazek jest dobry, ale nie 
doskonały.

Wnet też skończył się sen o SHL-ce, a ma­
rzyć się poczęły choćby czeskie pralki połą­
czone od razu z wirówką. Nasze panie czytają 
dziś i słuchają o półautomatach i automatach 
pralniczych, co to wystarczy włożyć do nich 
bieliznę i po powrocie z kina wyjąć ją upra­
ną, wypłukaną, podsuszoną, gotową do pra­
sowania. Czytają i z politowaniem kiwają gło­
wami nad swoimi maszynami, które przecież 
mają ułatwiać codzienne życie.

G d yb y  nasze p ra lk i ra d y k a ln ie  z m ie n lłv  swą k o n ­
s tru k c ję , g d yb y  in n o w a c je  po leg a ły  n ie  ty lk o  np. na 
przem ieszczen iu guz ika  z le w e j na p ra w ą  s tron ę, czy 
zam iany nóżek na kó łka , an i dziś, an i ju t r o  n ik t  
n ie  s ta w ia łb y  chyba p y ta n ia  „c z y  ogran iczyć p ro d u k ­
cję? ". N ie jed en w łaśc ic ie l s tarego sprzę tu w y m ie n ił­
b y  go na now cczesnv, ta k  ja k  to  zresztą prze w id u je  
p lan 5 -le tn i w  od n ie s ien iu  do a r ty k u łó w  trw a łeg o  
uży tku . Z na le ź lib y  się n o w i na byw cy  w k ra ju ,  a ta k  
że za gran icą . Cóż z tego, skoro p rzem ysł w cale się 
n ie  spieszy, choć to  era spu tn ikow a.

Na razie w  sklepach s to ją  rzędem  poczciw e S U L -k i, 
„E w y ”  i  „S w ia to w id y ” . Ponoć s ta rośw icckość m a 
sw ó j w dzięk. Bądźm y jed na k  ro m a n tyczn i i — ja k  
w  znane j piosence — pozostaw m y ją  „ w  daw nych 
nu tach b a b u n i” . W  p ro d u k c ji a r ty k u łó w  ryn ko w ych  
m us i k ró lo w a ć  nowoczesność.

FRANCISZKA BOROWICZ

PODROŻĘ Z PRZYGODAMI

Z DĄBIA do Wielgowa droga 
prowadzi przez most przerzuco- 
ny nad rowem melioracyjnym. 
Przez długie lata zielony moste­
czek cierpliwie wytrzymywał 
słodki ciężar przejeżdżających 
pojazdów, aż wreszcie się po­
psuł. Jakieś trzy miesiące iemit 
przyszli robotnicy, obejrzeli, roze­
brali część nawierzchni i  na tym 
się skończyło. Zupełnie zapomnij 
tte o tym, że kursują tędy pod­
miejskie autobusy. Kierowa/ 
autobusów, przestrzegając wyda­
nych zarządzeń, wysadzają pasa­
żerów przed mostem, po czym 
ponownie wszyscy wsiadają.

Nietrudno wyobrazić sobie c(i 
się wówczas dzieje. Szkoda, że 
żadnym z tych autobusów nie 
jeżdżą „kompetentne czynniki”  od 
naprawy mostów.

A KU-KU!

PO wielu decyzjach, odwoła­
niach itd. na klatce schodowej 
przy Al. Bohaterów Warszawy 3  
rozpoczęto budowę ubikacji diet 
kilku zamieszkałych tam rodzin■ 
Wszystko byłoby w porządkuj 
Qdyby nie pewne „ale” . Od sze­
ściu tygodni nie ma tam już ro* 
botników. Siad jednak po nich p<> 
został. „Teren budowy”  rozgrze­
bany, otwór, w którym będą 
drzwi wejściowe przyszłej ubika­
c ji prowizorycznie zabity de-* 
skami. Tymczasem z muszli sto- 
iącej wewnątrz korzysta rodzina, 
która ma tam wejście od kuchnu 
Ubaw po pachy; coraz ktoś wsa* 
dza nos przez szpary pozdrawia­
jąc delikwenta siedzącego w WC.

Na liczne interwencje admini­
stracja niezmiennie odpowiada, 
że jeszcze ma czas. Czas to może 
i ma, ale dobrych chęci jak do­
tychczas nie widać, (jdw)

W  Z W IĄ Z K U  z a rtyku łe m , k tó ry  
ukaza ł się w  „K u r ie rz e  Szczecińskim ’ » 
pt. „M o to c y k liś c i postrachem  szos” * 
p ro po nu ję  zw iększyć k o n tro lę  drogo­
w ą na  o d c inku  Szczecin — D ąb ie —• 
G o leniów , A ż strach jechać tą  drogą* 
k ie d y  po  w eso łym  pobyc ie  nad m o­
rzem , rozentuz jazm ow ani tu ry ś c i u* 
rządzają ta m  sobie w yśc ig i samocho­
dowe. Jeżdżą ta k  n ie  ty lk o  k ie ro w ­
cy  ze Szczecina, lecz rów nie ż z in ­
n ych  m iast, a na w e t tu ry ś c i zagra­
n iczn i. D ob rze ,-że sezon le tn i ju ż  się 
koń czy , ale do końca w rześnia m oże 
zda rzyć się jeszcze n ie jed en w ypa­
dek.

P rzy  oka z ji p ro po no w a łbym , aby 
na am a to rsk ie  k u rs y  sam ochodowo- 
m o to cyk low e  przy jm ow ać  kandyda­
tó w  po ukończeniu 21 ro k u  życ ia . 
W yda je  m i się, że przez to  tó w n ień  
ilość w ypadków  zm aleje.

ALFON S L E P A K  .

E. P. SZC ZEC IN . P oda ny  przez P ń 
na sposób uzyskania m ieszkan ia jes6 
niedopuszczalny i d la teg o  n ie  m a 
żadnych szans na p rz y d z ia ł miesza 
kan ia  po loka to rce , u k tó re j zam el­
do w a ł się Pan f ik c y jn ie .  Pozosta je 
je d y n ie  no rm a lna  droga — złożenie 
w n io sku  o p rz y d z ia ł m ieszkan ia dó 
w łaśc iw ego W yd z ia łu  Kw aterunkom  
wego.

W Y D A W C Ą : Szczecińskie W yd a w n ic tw o  P raso w e .SW „P R A S A  w  Szczecinie. R E D A K C JA  1 A D M IN IS T R A C JA : Szczecin, p i. H o łd u  P ru sk ie g o  * ;  redagu je  ko leg ium .
T E L E F O N Y : ce n tra la  430-21, se k re ta r ia t red. naczelnego «57-4»; zastępca re d a k to ra  naczelnego 478-21; sek re ta rz  re d a k c ji 430-21 (wew n. 31); se k re ta r ia t te chn iczny 428-33; d z ia ł m ie js k i 
142-35; d z ia ł m orsk i 4*2-35; d z ia ł łączności z cz y te ln ik a m i 450-21; d z ia ł spo rtow y  427-77; B iu r o  Ogłoszeń 344-44; red akc ja  po ranna (po godz. 8) 378-91; da lekop isy  425-14, W szelkich in fo r ­
m a c ji w  sp ra w ie  p re n u m e ra ty  ud z ie la ją  placó w k i „R u c h u "  i  Poczty.
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